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Oświadczenie JRedaikcyi•

'ffi końcem zeszłego roku Ziemianin ukończył dwa 
lata swego istnienia, i rozpoczął rok trzeci w tych samych, 
jak dotąd, warunkach.

Przy tój sposobności, Redakcya winna oświadczyć pu­
bliczności, jakie miała trudności w wydawnictwie, jaki czuje 
niedostatek w swćm piśmie, a nadto wytłumaczyć się win­
na, dla czego Ziemianin niewychodził już w r. 1851 z tą sa­
mą regularnością z początkiem każdego miesiąca, jak w ro ­
ku 1850. Redakcya, składająca się z dwóch osób, odlegle 
od siebie mieszkających i również odlegle od Leszna, gdzie 
się Ziemianin drukuje, odbywająca zatem wszelkie porozu­
miewanie się przez korrespondencyą, tak między sobą, jak 
z drukarnią, już tćm  samćm narażona jest na zwłokę i stratę 
czasu; prócz tego, obydwaj redaktorowie są praktycznymi 
gospodarzami; zarząd przeto własnego gospodarstwa, a *o- 
prócz tego mnóstwo innych interesów prywatnych i publi­
cznych, któremi obydwaj są obarczeni, niepozwalają im wy­
kończać pracy redaktorskiej w w y m a g a n y  m czas i e .  Wr o -  
ku 1850 tak się poprzednio przysposobili w zapas artyku­
łów, że Ziemianin wychodził tak regularnie z początkiem 
każdego miesiąca, jak może żadne pismo miesięczne podo-



—  IV —

bnej objętości u nas nie wychodzi; w  drugićm półroczu 1851 
tak się wydawnictwo opóźniło, że zawsze z końcem mie­
siąca, a nawet Xty poszyt, na październik, z początkiem li­
stopada był wydany. To spowodowało tak redakcyą, jak 
i wydawcę, ażeby poszyt XIty razem z Xllstym w jednym 
zeszycie na końcu grudnia r. z. wydać. Jestto z resztą środek 
wyrównania pisma peryodycznego miesięcznego z zapowiedzia­
nym czasem, używany w innych krajach, jak tego mamy przy­
kład na piśmie agronomicznym miesięcznóm, w Lipsku wy­
chodzącym, daleko mniejszej od Ziemianina objętości. Pi­
smo miesięczne agronomiczne, nie donosząc żadnych wia­
domości i nowin bieżących, nie traci wcale na tym , czy 
o dwa lub trzy tygodnie późnićj wychodzi; dla redakcyi tylko 
z tego względu pożądaną jest rzeczą, trzymanie się ścisłe 
zapowiedzianego term inu, iż podług tego umieszcza czaso­
we potrzeby gospodarstwa, obrabiające artykuły w poprze­
dnim zawsze poszycie, tak , żeby gospodarz miał przynaj­
mniej miesiąc czasu naprzód do wykonania tej lub owej 
melioracyi, do uprawy na tę lub ową roślinę; i tak np. u- 
mieściliśmy artykuł: K u k u r y c a ,  w miesiącu kwietniu, i o ile 
nam wiadomo, artykuł ten pobudził wielu gospodarzy w W. 
ks. Poznańskióm do zaprowadzenia tej rośliny już bieżące­
go roku, i to, ile słyszeliśmy, w ogólności z b a r d z o  po­
m y ś l n y m  s k u t k i e m .  W  r. 1850 a r t y k u ł  o w y r z u c a ­
n i u  b r ó z d  n a  o z i m i n ę ,  umieszczony w wrześniu, pobu­
dził zaraz w tym samym roku przy zasiówie oziminy wielu 
do naśladowania tego sposobu brózdowania. — Starać się 
przeto będziemy, aby w r. 1852 Ziemianin przynajmniej przy 
końcu każdego miesiąca regularniej jak w r. 1851 wychodził.

Niedostatek, jaki czujemy w naszem piśmie, polega 
głównie na tćm , iż dotąd od naszych szanownych korres- 
pondentów i współpracowników mało odbieramy artykułów 
takich, któreby krajowe, rodzime gospodarstwo opisywały 
w  przjkładach, z wymienieniem miejsc i nazwisk; a takie 
opisy praktyczne i rzeczywiste więcej skutkują, więcćj ro­
bią w rażenia, jak ogólne rozprawy czysto teoretycznej treści.



Takie opisy gospodarstw wzorowych w królestwie polskióm 
znajdujemy w każdym poszycie Roczników gospodarstwa kra­
jowego. Czyż to u nas niema gospodarstw, których wierny 
opis mógłby się stać przykładem dla innych, i które się nie 
potrzebują lękać wyjawienia prawdy? Posłuchajmy, co o nas 
mówi Rocznik krakowskiego Towarzystwa rolniczego (z opu­
szczeniem wzmianki o samój Redakcyi). „Współpracowni­
c a m i Ziemianina są: Dezydery Chłapowski, najznakomitszy 
„teoretyczny i praktyczny rolnik na ziemi polskićj, i wszy- 
„scy znakomici gospodarze w Poznańskiem, Prusach i Szlą- 
„sku polskim; mają prócz tego wielu korrespondentów za­
granicznych , którzy ze wszystkich stron świata nadsyłają 
„im wiadomości i uwagi gospodarskie. Od bardzo dawne- 
„go czasu gospodarstwo rolne w Wielkiej Polsce d a l e k o  
„wy żó j  s t o i ,  j a k  w i n n y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  na-  
„szego.  Późnićj uregulowanie stosunków wiejskich w tój 
„części Polski, bardzo korzystnie wpłynąć musiało na po- 
„stęp rolnictwa. Przykład sąsiednich prowincyj, wzorowo 
„zagospodarowanych, wielki napływ cudzoziemców, których 
„naśladować koniecznie wypada, aby nieupaść zupełnie, nie 
„mało się przyczynił do wielkich udoskonaleń w gospodar­
s tw ie  Poznańczyków. W  takiem położeniu Ziemianin, ogła­
szający  n a j w a ż n i e j s z e  d o ś w i a d c z e n i a  m i e j s c o w e  
„i najużyteczniejsze pomysły zagraniczne, może być i jest 
„pismem znakomite rolnictwu robiącóm przysługi itd.“ (re ­
sztę opuszczamy, bo laus propria sordet.) Chcieliśmy tylko 
wykazać naszym gospodarzom, jak wielką wagę w innych 
prowincyach Polski przykładają do gospodarstwa naszego, 
które na wyższym stopniu udoskonalenia być mienią, i do 
o p i s ó w  m i e j s c o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  Niech to będzie 
przeto pobudką dla łaskawych naszych współpracowników, 
do zasilania naszego pisma artykułami czerpanymi z życia, 
z doświadczenia, z tego, co się na naszej ziemi w przed­
miocie gospodarstwa już zrobiło i jeszcze zrobi; a takie przy­
kłady, mające koloryt prawdy i miejscowych stosunków, wię- 
cój robią wrażenia, jak opowiadanie dziwów' nadzwyczaj-
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nych zagranicznego gospodarstwa, którym zwykle albo nic- 
wierzą, albo które z góry odrzucają, jako dla naszego go­
spodarstwa niepraktyczne i niemożliwe.

Drugą ułomnością naszego pisma jest częstokrotne nie­
zachowanie czystości stylu polskiego; na nieszczęście, mło­
dzież nasza, kształcąca się w szkołach niemieckich lub fran­
cuskich, utraciła częstokroć to delikatne uczucie nieskazitel­
ności stylu, i w artykułach nam nadsełanych tak oryginalnych, 
jako tćż częścićj jeszcze w tłumaczeniach z niemieckiego 
lub w artykułach z Francyi, czujemy zwroty stylistyczne to 
z niemieckiego, to z francuskiego żywcem przeniesione. — 
Redaktor, czytający artykuł, zastanawia się głównie nad tre­
ścią, poprawia błędy gramatyczne i ortograficzne, ale gdy­
by miał przerabiać i zmieniać zwroty stylistyczne, musiałby 
nieoledwie taką samą podjąć pracę, jak przy tłumaczeniu 
artykułu; a gdy praca taka przechodzi siły i możność, nie­
raz umieszczony bywa artykuł w Ziemianinie, wa ż n y  co do 
t r e ś c i ,  a r a żąc y  c o d o  s t y l u ;  pamiętajmy, że jeszcze bar- 
dzićj razić będzie w Warszawie, w Krakowie itd., dokąd daleko 
więcej egzemplarzy Ziemianina się rozchodzi, jak w Prusach.

Imieniem naszćm i publiczności, wynurzamy wdzięczność 
gorliwym naszym i łaskawym współpracownikom; tym zaś, 
którzy pomimo uroczystej obietnicy dotąd nie raczyli zasi­
lić ani jednym artykułem Ziemianina, przypominamy ich zo­
bowiązanie się względem publiczności i dla dobra publi­
cznego. Powstawanie i zawięzywanie towarzystw agrono­
micznych w naszej prowincyi, daje nam nadzieję i otuchę, 
że udział i współpracownictwo dla Ziemianina, zamiast się 
umniejszyć, z wzrostem Towarzystw agronomicznych tylko po­
większyć się może, i że Ziemianin stanie się całkiem orga­
nem Towarzystwa centralnego rolniczego, jeżeli takowe na 
nowo powstanie. — Pan Giinther jest nadal właścicielem 
i wydawcą Ziemianina-, interesa prenumeraty i wydawni­
ctwa, będą tak jak w r. 1851 przez niego nadal załatwiane. 
Korrespondencye nadsółają się franco pod adresem : Księgar­
nia E. Giinthera w Lesznie; albo pod adresem: Wojciecha
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Lipskiego w Lewkowie, lub Wolniewicza w Dembiczu pod 
Środą. _______

Artykuły z Z i e m i a n i n a  bywają całkow icie przedrukowane 
w Dodatku ro ln iczym , który Dziennik warszawski redakcyi Rze­
w uskiego w y d a je , bez wym ienienia źród ła , z podpisem  tylko p o ­
czątkowych liter nazwiska autora. Przeciwko tem u zam ilczaniu  
źródła n ie pozostaje nam n ic  w ięcej do zrobienia, jak don ieść  
o tern czytającej publiczności.

Z odwołaniem się do poprzedniego oświadczenia Redakcyi, 
pozwala sobie podpisany nadmienić, iż z swćj strony starać 
się będzie o regularne wychodzenie i prędką ekspedycją. 
Spodziewa się zarazem , i i  przez ż y w s z y  udział pismo 
to utrzyma się, które dla każdego gospodarza, idącego za 
wielkiemi i szybkiemi postępami, i chcącego się obznajomić 
z najnowszemi odkryciami i doświadczeniami w obrębie go­
spodarstwa, nader wielkiój jest wagi.

Wszystkie urzędy pocztowe, jakotćż wszystkie księgar­
nie, przyjmują zamówienia na Ziemianina. Półroczna przed­
płata wynosi 3 talary.

Leszno, w Styczniu 1852.

Ernest Giinther.
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